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odpowiedzialności takich  zakładów 
pracy w ydaje mi się konieczne.

Rozdział poświęcony w ypadkom  w 
zatrudnien iu  w yczerpująco trak tu je  o 
upraw nieniach pracow nika na tle sto­
sunkowo nowych aktów  ustaw odaw ­
czych, a więc nasuw ających w  p rak ­
tyce wiele jeszcze wątpliw ości co do 
sposobu i zakresu ich stosowania. O m a­
w iana praca stanow i w  tym  zakresie 
dobrą pomoc fachową.

W rozdziale dotyczącym  ren t Autor 
w  sposób in teresujący i wyczerpująco 
przedstaw ia całą problem atykę, a w 
szczególności k rąg  osób upraw nionych 
do ren ty  poza poszkodowanym, oraz 
podkreśla — jako  pierw szy w  piśm ien­
nictw ie — że ciężar ren ty  pow stałej w  
związku z u tra tą  życia lub  zdolności 
do pracy osoby chroniącej własności 
społecznej w rozum ieniu obowiązku i 
upraw nien ia określonego w  art. 127 k.c. 
obciąża tę  jednostkę gospodarki uspo­
łecznionej, k tóra spraw uje zarząd nad 
chronionym  mieniem. A utor omawia 
rów nież upraw nienia do ren t innych 
osób, które nie m ają upraw nień do 
ich otrzym ania na podstaw ie przepi­
sów o powszechnym zaopatrzeniu em e­
rytalnym .

P raca uw zględnia też zm iany, jakie 
zaszły w  stanie praw nym  w  zakresie 
zadośćuczynienia oraz odszkodowania 
dla najbliższych. A utor zbiorczo przed­
staw ia insty tucję przedaw nienia rosz­
czeń z ty tu łu  szkód spowodowanych 
nieszczęśliwymi w ypadkam i w  zak re­
sie zasad stosowania tego przedaw ­
nienia, jak  również term inów  docho­
dzenia roszczeń według przepisów  
szczególnych. Takie zbiorcze p rzedsta­
w ienie term inów  przedaw nienia jest 
bardzo pożyteczne dla p rak tyk i, gdyż 
system atyka kodeksu cywilnego i po­
szczególnych aktów  praw nych u tru d ­
nia pełną orientację.

Recenzowana praca ze w zględu na 
zakres poruszonej p roblem atyki oraz 
ze względu na szczegółowe ujęcie p ra k ­
tycznych i teoretycznych rozw iązań 
w ykracza daleko poza ram y tego, co 
zwykło się określać m ianem  m onogra­
fii. P raca  zdaniem  moim stanow i po­
ważne studium , będące ukoronow a­
niem badań teoretycznych i długolet­
niej p rak ty k i jednego z czołowych ad­
w okatów  PRL.

Jan Szachulow icz

2.
S tanisław  M a t  y  s i k: Prawo m orskie  — Z arys system u, t. I, Zakład N arodow y  

im . Ossolińskich, W rocław  — W arszawa  — K raków  — G dańsk 1971, str. 367.

K siążka wyszła spod pióra dziekana 
W ydziału P raw a i A dm inistracji U ni­
w ersy te tu  Gdańskiego a zarazem  dy­
rek to ra  In sty tu tu  P raw a M orskiego w  
tejże uczelni. A utor m a już w  swym 
dorobku m. in. szereg publikacji książ­
kowych z dziedziny historii p raw a 
m orskiego oraz trzy  w ydania podręczni­
ka p raw a m orskiego (1959, 1963, 1967). 
Obecne opracowanie, przygotowane pod 
auspicjam i In sty tu tu  Nauk Praw nych 
PAN, stanow i próbę w ykonania am bit­
nego zadania, polegającego na przed­

staw ieniu zarysu system u p raw a m or­
skiego.

W ypada żałować, że zam ierzenie to 
m a być realizow ane przez w ydaw anie 
kolejnych tomów w  pew nych odstę­
pach czasu. Zmiany, jak im  ulega 
współcześnie praw o morskie, sp raw ia­
ją , że tylko jednorazowe w ydanie 
w szystkich tomów przygotowywanego 
dzieła zapewniłoby możliwość uchw y­
cenia jednocześnie aktualnego stanu 
prawnego. Ponadto w ydaw ca nie za­
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troszczył się o poinform owanie czy­
te ln ika  (w form ie np. w kładki lub 
w zm ianki na dodanej obwolucie) o p la­
now anej treści następnych tomów. Do­
piero w nikliw a lek tu ra  w prow adzenia 
dostarcza wiadomości, że całe opraco­
w anie m a być poświęcone przede wszy­
stk im  p raw u  m orskiem u cywilnemu, 
natom iast na specyfikę w szystkich po­
zostałych działów praw a morskiego, tj. 
p raw a m iędzynarodowego prywatnego, 
m orskiego praw a pracy i m orskiego 
p raw a adm inistracyjnego, będzie zw ró­
cona m niejsza uwaga (s. 15).

Powyższe zastrzeżenia metodologi­
czne nie um niejszają stopnia wysokiej 
oceny przydatności dydaktycznej om a­
w ianego dzieła. Tom pierwszy zarysu 
system u przedstaw ia źródła p raw a 
m orskiego, om awia przepisy odnoszą­
ce się do sta tku  morskiego, jak  rów ­
nież zajm uje się sy tuacją p raw ną a r ­
m ato ra  oraz kap itana i załogi statku.

A utor dek laru je się jako en tuzjas­
ta  p raw a morskiego i nie bez satys­
fakc ji przytacza pogląd T. Asearellego, 
że rozw ażania nad tym działem p ra­
w a w niosły poważny w kład w  ogólne, 
teoretyczne konstrukcje praw a cyw il­
nego (s. 11). Energicznie polem izuje z 
poglądem  utrzym ującym , że praw o 
m orskie je s t opóźnione w  swoim roz­
w oju, i przytacza jako argum ent fak t 
zaw arcia w  ostatnim  dwudziestoleciu 
w ielu  konw encji międzynarodowych, w 
tym  również konw encji z 1962 r. o od­
powiedzialności osób eksploatujących 
s ta tk i o napędzie jądrow ym , k tó ra  to 
konw encja wyprzedziła wszelkie próby 
uregulow ania kwestii praw nych na tle 
pokojowego w ykorzystania energii ją ­
drow ej n a  lądzie (s. 12). Zresztą ta ­
bele obrazujące ak tualny  stan  ra ty fi­
kac ji i przystąpień do m iędzynarodo­
w ych konw encji m orskich (:: podzia­
łem  na konwencje z zakresu praw a 
cywilnego, p raw a pracy i specyfiki ad ­
m inistracyjno-technicznej) stanow ią po­
żyteczne uzupełnienie tom u (s. 351— 
360).

K siążka w  sposób system atyczny i 
rzeczowy w prow adza czytelnika w  p ro ­
blem atykę praw no-m orską. O św ietla 
również szereg problem ów  natu ry  ogól­
niejszej, np. sposób rozum ienia pojęcia 
com m on law  w  doktrynie angielskiej 
(s. 39), drogi kształtow ania się zwy­
czajów handlowych (s. 91—99), rolę 
łączników w  m iędzynarodow ym  p ry ­
w atnym  praw ie m orskim  (s. 99—112). 
Analityczne ustosunkow anie się A uto­
ra  do poszczególnych zagadnień u ła ­
tw ia śledzenie toku jego myśli.

W sposób należyty w yeksponow any 
został w kład polskiej m yśli praw niczej 
w  dzieło rozwoju praw a m orskiego za­
równo w  sensie historycznym  (wilkie- 
rze gdańskie) jak  i współczesnym. To­
naż statków  pływ ających pod biało- 
-czerwoną banderą przekroczył p rze­
cież w  1965 r. m ilion BRT, co zapew ­
nia naszem u krajow i szczególny głos 
wtedy, gdy konw encja m iędzynarodo­
w a — tak  jak  to  się często dzieje — 
uzależnia wejście w  życie swych po­
stanow ień od uzyskania m inim um  ra ­
tyfikacji lub  akceptacji od określonej 
liczb}’’ „państw -m ilionerów ” (s. 49).
W art zaznaczenia jest fak t przynależ­
ności Polski do: M iędzyrządowej M or­
skiej O rganizacji Doradczej (IMCO), 
M iędzynarodowego K om itetu M orskie­
go (CMI) oraz M iędzynarodowej O rga­
nizacji P racy (uczestnictwo w 14 kon­
wencjach m orskich, przygotow anych 
przez MOP). Dodajmy, że adw okaci 
polscy m ają do odnotow ania szereg 
twórczych w ystąpień w  om awianej 
dziedzinie na forum  m iędzynarodowym .

Praw o morskie, określane przez s ta ­
rożytnych także m ianem  praw a morza, 
przeszło wiele przeobrażeń, zanim  uzys­
kało swój współczesny kształt, stano­
wiący w ynik ogólnego rozwoju gospo­
darczego w  świecie oraz potrzeby zna­
lezienia modum  vivendi z innym i ro ­
dzajam i transportu , a mianowicie z że­
glugą śródlądową, koleją, transportem  
drogowym i lotnictwem .

Najw ażniejszą rzeczą, z k tó rą  w iążą
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się stosunki praw ne regulowane przez 
praw o m orskie, jest s t a t e k  m o r ­
s k i .  Toteż jem u w łaśnie poświęcony 
jest dział II. W myśl polskiej defin i­
cji ustaw ow ej m orskim  statk iem  h an ­
dlowym jest każde urządzenie p ływ a­
jące, przeznaczone lub  używane do 
żeglugi n a  morzu i wodach z nim  po­
łączonych, a uczęszczanych przez s ta t­
ki m orskie (art. 3 § 2 polskiego ko­
deksu m orskiego z 1961 r.).

In teresu jąca jest w zm ianka o doko­
nanym  przez francuskiego praw nika G. 
R iperta porów naniu sta tku  z człowie­
kiem (s. 127). S tatek  „rodzi się” bowiem 
w  stoczni, tam  odbywa się jego chrzest, 
nadane imię indyw idualizuje statek, a 
port re jestrac ji określa jego praw ny 
domicyl. S tatek  podnosi banderę jako  
symbol określonej przynależności pań­
stwowej, m a liczne dokum enty, k tó ry ­
mi się legitym uje. Może też mieć inne 
s ta tk i siostrzane, a więc coś w rodzaju 
rodzeństw a, oraz m a obowiązek p raw ­
ny dźw igania na swym pokładzie „po­
dopiecznych” w  postaci szalup ra tu n ­
kowych. S tatek  posiada zdolność r u ­
chu, naraża  się na niebezpieczeństwa 
i czasem spotyka go tragiczny los. Spo­
łeczna ranga sta tku , a więc jak  gdyby 
jego „funkcja”, określona jest jego 
przeznaczeniem  w zależności od tego, 
czy jest to sta tek  pasażerski, tow aro­
wy, rybacki, ratowniczy, czy też zwy­
kły holownik.

A utor poświęca szczególnie baczną 
uwagę w ym aganiom  adm inistracyjnym , 
podyktow anym  koniecznością zapew ­
nienia bezpieczeństwa żeglugi. Chodzi 
tu  w  szczególności o pom iar i k lasyfi­
kację statków , co w naszych w aru n ­
kach należy do kom petencji Polskiego 
R ejestru  S tatków  (z siedzibą w G dań­
sku). W praktyce dopuszczana jest m o­
żliwość uzyskania przez sta tek  „klasy” 
od w ięcej niż jednej insty tucji k lasy­
fikacyjnej (zazwyczaj na okres 4-letni).

S tatek  m orski jako przedm iot p raw  
rzeczowych poddany jest unorm ow a­
niom, k tóre w  zakresie stosowanych

form  własności kształtu ją  się odm ien­
nie w ustro ju  kapitalistycznym , a od­
m iennie w  ustro ju  socjalistycznym . Nie 
um niejsza to wszakże roli p rzyznaw a­
nej podstawowym  instytucjom  m or­
skiego praw a rzeczowego, tak im  jak  
hipoteka m orska, przyw ileje na s ta t­
ku, p raw a rzeczowe na sta tku  w b u ­
dowie, areszt statku.

W dziale III  omówiona została sy tu a­
cja praw na arm atora, a więc tego, 
kto we własnym  im ieniu up raw ia  że­
glugę statk iem  własnym  lub cudzym 
(art. 71 kod. mor.). S tw ierdzenie, j a ­
koby arm ator był cen tralną osobą, z 
k tó rą  łączy się przew ażająca część sto ­
sunków  praw nych pow stających w 
m orskiej żegludze handlowej (s. 207), 
stanow i duży skrót myślowy. T aką 
cen tralną rolę spełnia bowiem a rm a ­
tor wtedy, gdy w ystępuje w  roli p rze­
woźnika, a więc w  roli rzecznika p rze­
wozu ładunku, co stanowi podstaw o­
w ą funkcję i w ogóle rację  by tu  is t­
nienia floty handlowej. Nie zm ienia to 
postaci rzeczy, że zasady określające 
ram y odpowiedzialności cywilnej a rm a ­
to ra  (ściśle biorąc — ram y ogranicze- 
czenia tej odpowiedzialności) stanow ią 
ciekawy i wciąż jeszcze w świecie nie 
rozw iązany do końca problem  cyw ili- 
styczny. Ograniczona odpowiedzialność 
arm ato ra  ukształtow ała się n a  tle  spe­
cyficznych w arunków  żeglugi m orskiej, 
k tóre w  niedalekiej jeszcze epoce cha­
rakteryzow ały się odosobnieniem s ta t­
ku, brakiem  z nim  łączności i — co 
się z tym  wiąże — z niem ożnością 
spraw ow ania przez arm ato ra sku tecz­
nej kontroli nad statkiem , kap itanem  
i załogą. W raz z dokonującym  się po­
stępem  technicznym  ulegały zm ianom  
zasady ograniczenia odpowiedzialności 
arm atora, prowadzące do uksz ta łtow a­
nia się systemów: francuskiego, zw a­
nego systemem abandonu, niem ieckie­
go, zwanego system em  egzekucyjnym , 
brytyjskiego, polegającego na ogran i­
czeniu odpowiedzialności do określonej 
kw oty ryczałtowej, oraz am erykańsk ie-

6 — P a le s tr a
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go, łączącego w  sobie elem enty syste­
mów francuskiego i niemiecKiego. P ró ­
bę pogodzenia różnorodnych systemów 
stanow iła m iędzynarodowa konwencja 
(brukselska) z 1924 r. o ujednoliceniu 
n iektórych zasad dotyczących ograni­
czenia odpowiedzialności właścicieli 
statków  m orskich, a następnie kon­
w encja z 1957 r., w prow adzająca do 
niej zm iany polegające m. in. na tw o­
rzeniu  tzw. funduszu ograniczenia. 
Specyfika odpowiedzialności statków  o 
napędzie jądrow ym  stw orzyła potrze­
bę sprecyzowania odrębnych zasad 
konw encyjnych w tym  zakresie, a se­
r ia  k a tas tro f zbiornikowców, zapocząt­
kow ana rozlaniem  się ropy z „Torrey 
C anyon”, dała asum pt do opracowa­
nia konw encji u łatw iających skutecz­
ne przeciw działanie następstw om  tego 
typu  zdarzeń.

W prak tyce działa często arm ato r w 
portach obcych przez m aklera m or­
skiego lub  agenta morskiego. Najczęś­
ciej jednak  zaciąga zobowiązania w 
jego im ieniu kap itan  statku. Jem u to 
w łaśnie, jak  również sy tuacji praw nej 
załogi sta tku  w  ogóle poświęcony zo­
sta ł IV (ostatni) dział książki. A utor 
przy jm uje za punkt w yjścia omówienie 
historycznych w arunków  kształtow ania 
się m orskiego praw a pracy, nie po­
m ijając przy tym  interesujących szcze­
gółów z przeszłości Gdańska, gdzie już 
w  X V II w. istniało zorganizowane po­
średnictw o pracy dla m arynarzy, sp ra­
w ow ane przez „przysięgłe sługi wod­
ne” (s. 274).

Jakkolw iek  w  myśl socjalistycznych 
zasad ustrojow ych osoba kap itana nie 
jest w yodrębniana z pojęcia załogi s ta t­
ku, to jednak  sam  fak t spraw ow ania 
przez niego kierow nictw a sta tku  (art. 
78 § 1 kod. mor.) nakazuje doszuki­
w ać się źródeł jego upraw nień nie 
tylko w  m orskim  praw ie pracy, ale 
także w  m orskim  praw ie adm in istra­
cyjnym , m orskim  praw ie cywilnym  o- 
raz w zwyczajach m iędzynarodowych 
(s. 273).

Sytuację p raw ną kap itana i pozo­
stałych członków załogi regulu ją licz­
ne konwencje przygotow ane przez M ię­
dzynarodową O rganizację Pracy, a w 
naszych w arunkach  norm ują te kw e­
stie także: ustaw a z 1952 r. o pracy 
na polskich m orskich statkach handlo­
wych w żegludze m iędzynarodow ej (z 
późniejszymi zm ianam i) oraz układ  
zbiorowy pracy z 1966 r., obow iązują­
cy na sta tkach  znajdujących się w  eks­
ploatacji trzech najw iększych przedsię­
biorstw  arm atorsk ich  (Polskich L inii 
Oceanicznych, Polskiej Żeglugi M or­
skiej oraz Polskiego R atow nictw a 
Okrętowego).

Dział poświęcony omówieniu sto sun ­
ków pracy na m orzu został u ję ty  o ty ­
le szczegółowo, że m ógłby posłużyć za 
instruk taż dla członków załogi, aby 
dowiedzieli się z niego o tym, że każ­
dem u z nich przysługuje, stosownie 
do powyższego uk ładu  zbiorowego p ra ­
cy, praw o do: noclegu w  oddzielnym 
łóżku zaopatrzonym  w siatkę spręży­
nową, kom pletu m ateracy, poduszki, 
dwóch koców, kom pletu  bielizny po­
ścielowej oraz dwóch ręczników, w  
tym  jednego kąpielowego (s. 312).

K siążka nap isana jest obrazowym i 
plastycznym  językiem , nie rezygnuje 
ze w staw ek w ziętych żywcem ze słow ­
nictw a ludzi m orza. Nie b rak  odpo­
wiedników obcojęzycznych, zwłaszcza 
jeśli chodzi o term inologię angielską, 
k tó ra  zapew niła sobie św iatowy za­
sięg.

W przypisach zna jdu ją  się in fo r­
m acje o znaczeniu ciekawszych zwy­
czajów m orskich, jak  rów nież w ska­
zówki bibliograficzne, oznaczenie po­
zycji publikacji aktów  praw nych, cy­
ta ty  treści przepisów  itd.

W sumie recenzow ana książka do­
starcza in teresu jącej lektury . Z po­
wyższych względów w arto  ją  polecić 
do uw zględnienia w  księgozbiorze ze­
społu adwokackiego teraz, gdy rozwój
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naszej floty powoduje w zrost liczeb­
ności załóg, a rozwój międzynarodowej 
tu rystyk i zwiększa możliwość pow sta­
nia sytuacji, w  której podróżny bę­
dący krajow cem  lub cudzoziemcem

dewizowym odczuje potrzebę zw róce­
nia się o fachową poradę z zakresu  
praw a morskiego.

W aldem ar N iem otko

3.

Andrzej M a r e k :  W arunkow e um orzenie postępowania w  polskim  ustaw odaw ­
stw ie karnym , Toruń 1971, s. 205.

I. Recenzowana p raca  stanow i omó­
wienie insty tucji nowej, nie znanej 
daw nem u k.p.k., m ianowicie w aru n ­
kowego um orzenia postępow ania w 
polskim ustaw odaw stw ie karnym . Po­
wyższa insty tucja zasługiw ała na ob­
szerne opracowanie nie tylko dlatego, 
że jest nowa, ale przede w szystkim  ze 
względu na swoje kontrow ersyjne 
unorm owanie. W szystko jest tu  sporne: 
i prawomocność orzeczeń, i możliwość 
stosowania w znow ienia postępow ania 
przygotowawczego (art. 293 § 2 k.p.k.) 
do postanow ień w arunkow o um arza­
jących postępowanie, i spraw a kon­
troli przez sąd rozpatru jący  zażalenia 
nie ty lko w arunków , ale i podstaw  
postępow ania w arunkow o umorzonego 
(i to prowadzonej przez pryzm at art. 
388 i 389 k.p.k.), obow iązyw ania zaka­
zu reform ationis in  peius i wreszcie 
określenie sądu, przed którym  spraw a 
m a toczyć się od nowa. Jeżeli jeszcze 
do tego dodam y sporne określenie is­
toty insty tucji w arunkow ego um orze­
nia postępow ania w  aspekcie karno- 
m aterialnym  oraz procesowym, jak  
również przyznanie prokuratorow i p ra ­
w a do jej stosowania, to trudności w y­
kładni na tym  tle w ynikłe staną się 
oczywiste.

Nic też dziwnego, że niem al rów no­
cześnie z wejściem  w  życie przepisów 
nowego k.k. i k.p.k. rozpoczęte zostały 
prace nad w ytycznym i SN w tej m a­
terii. Do tych w ytycznych SN A utor 
bardzo często się odwołuje, niestety 
trak tu jąc  je w espół z regulam inam i 
G eneralnej P ro k u ra tu ry  niem al jako

źródło praw a, co w ydaje się być dużą 
przesadą.

W ogóle można mieć pewne w ątp li­
wości do dość bezkrytycznego ustosun­
kow ania się A utora m. in. do w spom ­
nianych wytycznych, których pow oły­
w anie w  recenzowanej pracy zastępuje 
często przedstaw ienie uzasadnionych 
argum entów  m erytorycznych, k tóre by 
przekonały o słuszności proponow anej 
wykładni.

Na m arginesie trzeba zwrócić uw a­
gę na dość charakterystyczną rzecz, 
a mianowicie na to, że in sty tucja  
w arunkow ego um orzenia postępow ania 
nie znana była projektow i k.p.k. z 
1959 r., opracowanem u na podstaw ie 
tez przygotowanych przez prof. S. Ś li­
wińskiego, została zaś w prow adzona 
dopiero w  późniejszych p ro jek tach  
k.p.k.

T rzeba stwierdzić, że A utor podjął 
się trudnego zadania przedstaw ienia 
insty tucji nowej, wysoce spornej i — 
co się nie da ukryć — w adliw ie uno r­
m owanej. Powiększał nadto trudności 
opracow ania fakt, że rozw ażania za­
w arte  w  pracy m usiały być prow adzo­
ne zarówno w  płaszczyźnie karnom ate- 
rialnej jak  i procesowej, czemu A utor 
poświęcił proporcjonalnie sporo uw agi 
i m iejsca (rozdziały I—V dotyczą za­
gadnień karnom aterialnych, a VI—X 
— zagadnień procesowych).

lAfydaje się też, że w  rozw ażaniach 
karnom ateria lnych A utor czuł się zna­
cznie swobodniej, dlatego są one b a r­
dziej pogłębione, a przytoczona a rg u ­
m entacja — przekonywająca. N ato­


